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D ru k ie m  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D eekera  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  N .  K a m ie ń sk i .

S t u t t g a r d ,  dn.  6 .  Czerwca.  — Dzisiaj rano o godzinie 9 .  zagaił za­
stępca prezesa Lowe  z Calbe w sali izby drugiej  posiedzenie parlamentu,  
k t ó r y  się tutaj  przeniósł  z F rank fu r tu .  Członków o"becnych by ło  1 0 4 ,  p o ­
między tutajszymi Romer .  W y b ó r  prezesa padł  1 0 0  głosami na depu to wa ­
nego Lowe  z Calbe. Na sekreta rzy wyb ran o  Kud licha,  Meyera i Boczeck. 
P r ezes  n o w y  skreśli ł  w krótkiej  p r zemowie  przychy lność  do sp r awy  ob ra ­
dującego tu zgromadzenia i oświadczył  podziękowanie F rank fur towi  i W i r -  
teiubergowi za gościnność doznaną i t ę ,  z której  jeszcze korzystać mają.  
D w a  wnioski  wydzia łu  t rzydzies tu znaczną większością g łosów uchwalone 
zostały.  P ie rwszy  ogłasza p r aw o  w y bo ró w  na sejm nas t ępujący przez P rus -  
sy ,  H a n o w e r  i Saksoni ą nadane za  n i e w a ż n e ,  i wszelkie zabiegi w  tym 
względzie  za zbrodni ę s t anu przeciw w'szechwladztwu ludu niemieckiego.  
Drug i  s tanowi  ( z  pop rawkami  i dodatkami  M o r i t z a M o h l ,  Umbsche idena , 
Schmid ta  i W r t e n d o n k a )  co nas t ępu je :

1 )  Aż do chwili  ustanowienia  namiestnika nowego rzeszy wybiera  zg ro­
madzenie na rodowe  poj edynczo i absolutną  większością g ło sów na odwołal -  
ność r e j e n c y ą  z 5  o s ó b ,  odpowiedzia lną  zgromadzeniu narodowemu ,  
która ma p r zep rowadz ić  kous ty tucyą  rzeszy,  spełniać postanowienia  zg ro ­
madzenia narodowego  i Wreszcie obowiązki  i p r awa  t ymczasowej  w ładzy  
centralnej  u s t awą  z dnia 2 8 .  Czerwca p rzekazane ,  wy kon ywa ć .  2 )  Udział 
w  rządzie t ym może być połączony z s tanowiskiem deputowanego.  3 )  
Działalność tymczasowej  w ła d z y  r z e sz y  ustaje w  chwili  objęc ia  r z ą d ó w  
przez  re je n c y ą .  4) Z g ro m a d z e n ie  n a r o d o w e  poleca szczegó lne j  pieczy r e -  
j c n c y i : a)  sp ie szn e  w y s ta w ie n ie  armii  rzeszy i organi zacyą  si ły zbrojnej  
l u d ow e j ;  6) opiekę nad interessami Niemiec na zewnąt rz  mianowicie ,  co 
się tyczy sp r aw y  niemiecko-duńskie j ; c) przyspieszenie w yb or ów  na sejm 
w  dniu 1 5  Czerwca zebrać się ma j ący ;  d)  zwołanie  pe łnomocn ików państw 
kon s ty tucy ą  rzeszy uznających na posiedzenia zgromadzenia narodowego .  
5 )  Prezes odbiera polecenie,  aby uchwałę  obecną ludowi  niemieckiemu j ako 
p r a w o  ogłosił .  Uhl and  uczyni ł  wniosek łagodzący do uchwa ły  pierwszej ,  
lecz ten nie zyskał  większości ,  potem wniósł  pop rawkę  do wniosku 2. ,  t y ­
czącą pośr ednic twa Wir tembergi i  w zawiklauiach badeńskich i (dalekich, 
k tór a  także odrzuconą  została.  W n io s e k  zaś Schmidta przeszedł ,  aby j e ­
szcze dzisiaj wieczorem o' godzinie 5 . ,  re j encyą uchwa loną  wy br ać ,  i aż 
do tego czasu zgromadzenie  się odracza.  — Godzina 7. wieczorem.  W ł a ­
śnie teraz ukończono w y b ó r  rejencyi.  Największą  liczbę głosów' mają Ka- 
v e a u x , V o g t ,  Schil ler z Zweibr i ieku.  Hen ryk  S imon , Becher.  Od gło­
sowania  pows t r zymało  się 7  W i r t e m b e r g c z y k ó w : Romer ,  Federer ,  Scholl ,  
Uh l a nd ,  Dort enbach ,  Kle t t ,  Weigl e i dwóch z A u s t r y i ,  Melly i Giskra.  — 
Rządzcami wybran i  są cz łonkowie  zgromadzenia z wyjątki em Bechera,  n a ­
czelnika repub l i kanów wir tembergskich i członka wir tembergskiej  izby depu ­
towanych .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a ,  dn. 8.  Czerwca.  — Dnia 5 .  b. m. przed po łudn iem,  na 

po lu  P o w ą z k o w sk i e in , w obec cesarza odbyt ą  została mus tra  1. piechotuej  
dywizy i ,  oraz batal ionu strzel,  celnych.  '

Onegdaj  o godzinie 8ej  rano na polu Moko towsk im ,  w obec cesarza 
od by t ą  została musztra  I. lekkiej kawaleryjskiej  d yw iz y i ,  2ch pu łkó w ko ­
zackich gwardyj sk iego  i dońsk iego,  oraz a r t yleryi  kozackiej.

J e ne r a ł  adjutant  Be rg ,  p r zyby ł  do W a r s z a w y  z Wiedni a.
Hamer sz t e in , j en e r a ł  kawaleryi  wojsk  A u s t ry ack i ch , p r z y by ł  do W a r ­

sz a w y  z Krakowa.
F r a n c V a.

P a r y ż ,  dnia 5- Czerwca.  — ( Z g r o m a d z e n i e  p r a w o d a w c z e ) .  
W  biurach wydz i a łów  wybr an o  dwie komissye względem rozbioru  wnio  • 
sków o udzielenie powszechnej  amnes tyi  za przes tęps twa  pol i tyczne i o zmianę 
regul aminu.  W y b r a n o  dotąd  w kwes ty i  amnes tyi  do komissyi :  Suche t  
d’Albufera,  Duprc ,  Garnona i Rogera,  w jednćm biurze.  Inne biura  w p o ­

dobnym duchu w yb i o rą ,  a więc komiszya o świadczy się,  za oddaniem tej 
kwestyi  pod rozsądzenie minis ters twa.  Komissya r egul aminowa także w  du ­
chu minis teryalnym w yb ran ą  została.  Dupin  następnie  zagaja publiczne po­
siedzenie.  C a r t e r e t  użala s ię ,  ze na wczorajszem posiedzeniu wołano na 
p r aw ą  s t r onę :  w y  kozacy!  W y  przyjaciele Moskali! D u p in :  niesłyszałem 
tego,  do prezesa wyłącznie  należy przestrzeganie po rządku .  Zgromadzenie  
przechodzi do rugów.  Dupit i :  obywate le  Be rtho ion ,  Mont r ay  i inoi depu ­
towani  wnieś l i ,  o zamianowanie  i 5 cz łonków do rozpoznania  wszelkich za­
żaleń przeciw wyb oro m z 13 .  Maja i t. d.

Menand interpel luje ministra względem rozwiązania  gw ard y i  narodowe j  
w Chalons.  Faucher :  rozwiązani e gwardy i  narodowej  w  Chalons by ło  os t a­
tnim aktem mojego minis ters twa,  ponieważ w Chalons obalono t r ójkoio-  
r o w ą  cho rąg i ew,  a zatknięto cze rwoną .  Fauche r  odczytuj e spr awozdani e  
prefekta w Chalons.  Menand wprawdz i e  nie podaje w  wątpl iwość  tego 
sprawozdania  pol i cyjnego,  tylko niektóre  fakta tam znajdu ją  się poprzek rę ­
cane. Z ap y t u j e ,  czemu minister  nie r ozwiązał  gw ard y i  na rodowych w T o u ­
louse i Montpe l l i e r ,  chociaż tam zatknięto chorągwie  bun tu  białe ( legi tymi-  
s tów) .  Gase i Larcy depu towani  z t ych  miast  po w iada j ą ,  że tam białej 
chorągwi  nigdy niezatkuięto urzędownie .  (Śmiech  z lewej  s t r ony. )  — F a u ­
cher  następnie t łumaczy się względem uczyuionego mu zarzutu p rzes tęps twa  
i skreśla obraz niebezpieczny dla spółecznos'ci we Francyi .  Ta jne  t o w a rz y ­
s twa rozszerzały się po wszystkich zakątkach Francyi .  W i e l u  cz łonków
izby   W i e l u  cz łonków z lewe j :  mówca do po rządku.  Fauche r :  chodzi
tu nie o teraźniejszych lecz o przeszłych de p u t ow an yc h ,  k tó r zy  powtó rn i e  
nie zostali wybran i .  Lagrange:  Faucher  na dużywa  wolności  mówienia .  Do 
po rządku  z nim! Dup in :  do mnie należy rozpoznan ie ,  czyli ma być  mówca  
p r z yw o ł an y  do porządku.  Głosy z l ewej :  kraj  cię osądzi ,  za two ją  s t ron ­
niczość. Du p in :  p rzy jmu ję  ten sąd!  Fauche r  kończy  sw o ją  obronę ś ród  
powszechnego zgiełku.  C rcmieux :  niepojmuję Fauchera  , kiedy mówi  o t a j ­
nych towarzys twach .  Przecie on ze sputnikami wynalaz ł  tajne t owa rzy s tw a  
i środki  zaradcze. (Wrz awa . )  Niechaj sobie p rzypomni  tylko prze ś l adowa­
nia s t owarzyszenia  republ ikanckiej  sol idarności  i zamacłi z d. 2 9 .  Styczni a,  
wtenczas  przekona się o osobistych dążnościach i pre t ensyach i zamiarach 
f ederacyjnych ulicy poit ierskiej .  Zgromadzenie  odracza swoje  posiedzenie.

Posiedzenie G. Czerwca.  - - D a r u  został  w y b ra n y  6.  wiceprezesem izby 
w miejsce Toequevil la.  Cremieux dalej rzecz p ro w a dz i ,  o depeszach F a u ­
chera i spiskach jego imagiuacyjnych.  Kończy wnioskiem o uznanie za nie­
ważne w y bo ró w  w Y y o n n c  departamencie.  Fauche r  wchodzi  na mównicę  
i cofa r ozp rawę  aż do zeszłorocznego Marca ,  aby okazać ,  że r ząd tymcza­
s o w y  popełni ł  te p rze s t ęps twa ,  o które  go tu oskarżają.  Rozp rawia  o ko-  
missarzach nadzwycza jnych.  Pilhes p r ze r ywa  mu m o w ę :  komissarze ci 
ura towal i  rzeczpospol i tą!  ( W r z a s k  z prawej  s t r ony . )  Fauche r  czyta  okól­
nik z owego czasu i stara się dowieść,  że wolność  w y b o r ó w  rów n ie  s zano­
wał ,  jak rząd t ymczasowy.  (Chałas z lewej.) Były  minister  stara się dowieść,  
że pomyślność  ogólna pod nim p rzy  wróconą  zo s t a ł a , papiery podskoczyły.  
Z g ó r y :  a rzeczpospoli ta upadla!  Inny głos z g ó r y :  i po bi twie pod W a ­
terloo także papiery poszły w górę!  Fauche r :  nie uważam to za nieszczę­
ście,  kiedy papiery idą w górę.  (Z  i ewe j :  śmieją się s zyde rczo ,  mówiąc,  
że i żydzi  tak myś lą) .  Faucher  kończy apologią swojego minis ters twa.  
(Z p r aw e j :  do g łosowania! )  Kiedy zgromadzenie p r zys t ępuj e  do g łosowa­
ni a ,  Dupin oświadcza ,  że spr awozdani e  od p rezyden ta  rzcczypospoli tej  na ­
deszło.  Z lewej :  uakoniec! nakonicc!  Kilka g ło s ó w :  odczytać!  odczytać!  
Dup in :  zgromadzenie o tern pos t a now i ,  po p rzeg łosowan iu  nad w y bo ram i  
w Yonoe,  J a k o ż  większością g łosów p rzypuszczono  do zgromadzenia tam 
wybranych  depu towanych .  Posiedzenie odroczono o godzinie 61

— P r o u d  b o n a  a r e s z t o w a n o  w czora  wieczorem  o godz in ie  8m ćj,  
w  chwili  kiedy koleją żelazną północną  p r z y b y ł  do Paryża. Constitutionnel  
pow iada z tego p o w o d u :  czy to  zdradzono je g o  r y c h ły  p o w r ó t ,  c zy to  p o -
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z n a n o  g o ,  kiedy  s iadał  d o  p o j a z d u  na  k o l e i ,  n i e w i a d o m o ,  t o  zaś j e s t  r z e ­
c zą  p e w n ą ,  źe za n im w  bl uz i e  p r z e b r a n y  pol icyi  k om is a r z  t u z  w  t r o p y  p o ­
s t ę p o w a ł  a ź do  k o s z a r  p r z y  u l ic y  F a u b o u r g  Po i ss on i er e .  T u  p o l i c y a n t  p o-  
s k o c z y ł  do  oficera na  o d w a c h u  s t o j ąc eg o  i z a ż ąd a ł  p o m o c y  w o j s k o w e j .  P o ­
l i cy an t  z ż oł n i e rz a mi  z a t r z y m a ł  P r o u d h o n a  i w e z w a ł  g o ,  a ż e b y  za  n i m p o ­
szed ł  do  k o s z a r  s p o k o j n i e ,  jeżel i  niechce na pu bl iczne j  u l ic y r ob ić  z w a d y .  
P r o u d h o n  p r z e k o n a ł  s i ę ,  źe  t r u d n o  się t u  o p r z e ć  i p o s z e d ł  za p o l i e y an t em  
do k osz ar .  P o t e m  s i adł  z p oi ic ya nta mi  P r o u d h o n  do  p o j a z d u , k t ó r y m  go  
z a w i e z i o n o  na  p r e f e k t u r ę  pol icyi .  C a r l i e r  z  n i m  u r z ę d o w n i e  r o z m a w i a ł .  
P r e s s e  p o w i a d a ,  że  i j e j  d o n i e s i o n o , o a r e s z t o w a n i u  P r o u d h o n a  po  p o ­

w r o c i e  z Belgi i .
Dz i enn i ki  dzis iaj sze z a j m u j ą  się  w y ł ą c z n i e  s p r a w ą  w ł o s k ą .  Nie  ulega 

w ą t p l i w o ś c i ,  źe A u s t r y a c y  n a le g a j ą  na  r z ą d  s a r d y ń s k i ,  a że by  z a w a r ł  o s t a ­
t ecznie p o k ó j  i p o z w o l i ł  k i lka  f o r t e c  obsadzić  p r z ez  w o j s k o  a u s t r y a c k i e  
nad  g r a n i c ą  f r a n c u z k ą .  A s s e m  b I e N a t  i o n a 1 e d on os i  d z i ś ,  że p e ł no -  
mo cn i k  f r a nc u zk i e j  r zp l i t ć j  w  T u r y n i e ,  d o r ę c z y ł  s a r d y ń s k i e m u  r z ą d o w i  
n o t ę ,  w k t ó r e j  n i b y  ma  z a p y t y w a ć g o  r z ą d  f r a n c u s k i ,  j a k ą  z ami er za  od eg rać  
r o l ę  P i e m o n t  w  p r z y p a d k u  w o j n y  p o m i ę d z y  F r a n c y ą ,  a A u s t r y ą .  G a b i ne t  
p i e m o n c k i  mia ł  o ś w i a d c z y ć ,  si f abuła  v c r a ,  że  F r a n c u z ó w  u j r z y  z r ado śc ią  
n a  z iemi  s a r d y ń s k i e j ,  jeżel i  p r z y j d ą  j a k o  s p r z y m i e r z y ń c y ,  i źe im o d d a d z ą  
f or tec e  Ba rd  i E x i l e s ,  s k o r o  w o j s k o  ich w y l ą d u j e  w Spezi i .

S z cze gó ln i e j sze  c z y n i ą  w r a ż e n i a  o g ł o s z o n e  d o k u m e n t a  d y p l o m a t y c z n e  
L e s s e p s a ,  k t ó r e  n a p r z ó d  ogł os i ł  N a t i o n a l .  P o t w i e r d z a  się w i a d o m o ś ć ,  
że  r z ą d  o d w o ł a ł  L e s s e p s s a ,  a w  j e g o  mie j sce  p r z e z n ac z y ł  G u s t a w a  Be a u -  
m o n t a  W e z o r a  r o z g ł a s z a n o ,  źe j e n e r a ł  O u d i n o t  u d e r z y ł  na n o w o  na R z y m  
i że F r a n c u z i  k on i ec zn i e  c h cą  s ię  g w a ł t e m  dos t ać  do  tej  s tol icy św ia t a .  Co 
wi ę ce j  obi ega ł a  n a w e t  t r u d n a  d o  u w i e r z e n i a  p o g ł o s k a  na sali k o n f e rc n cy i  
z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o ,  źe  F r a n c u z i  po  c z t e r o go d z i n ne j  walce  wesz l i  do  

R z y m u  i źe  Ma z z i n i  z z a ł o g ą  r z y m s k ą  uciekl i .
N i e zm i e r n e  p a n u j ą  u p a ł y  w  P a r y ż u .  W c z o r a  b y ł o  w  cieniu 3 2 ^  s t o ­

p n i  c iepła.  C h o l er a  t akże  b a r d z o  się  s r o ż y .  Ś m i e r t e l n o ś ć  t ak że  się  w z m o ­
gła  w  s to l icy ,  źe  j u ż  z a b r a k ł o  t r u m n  i w o z a m i  od mebl i  na c m e n t a r z e  w y ­
w o ż ą  t r u p ó w .  W c z o r a  mia ł o u m r z e ć  na  c ho i e r ę  1 6 0 0  osób.

W s z y s t k i e  a s so c y a c y e  r o b o t n i k ó w  m a j ą  b y ć  u s t a n o w i o n e  na w s p ó l n y  
r a c h u n e k .  D o t ą d  żonac i  i n i eżonac i  p o r ó w n ą  p obi er a l i  płace.  O d t ą d  m a j ą  
dzieci  b y ć  ż y w i o n e  i w y c h o w y w a n e  na w s p ó l n e  koszta. .

P a r y ż ,  dn .  7 .  C z e r w c a .  -— P o g ł o s k a  dość  u z a s a d n i o n a  niesie,  że F r a n ­
cuzi  na  n o w o  u d e r z y l i  n a  R z y m  i z  w i e l k ą  s t r a t ą  o d p a rc i  zostal i .  Z  tego 
p o w o d u  na  gie łdz ie  3  p r o c e n t o w e  s t a n ę ł y  na  5 0  fr.  9 0  cent .  5  p ro c t .  8 1  
f r an k  5 0  c e n t . ,  a W ogól e  ż a d n y c h  p r a w i e  n i e r o b i o n o  i n te r e s s ó w .

W ł o c h y .
W  o d p o w i e d z i  t r i u m w i r a t u  n a  w n i o s k i  L e s s ep sa  o k a z u j e  się  g o d n o ś ć  

d a w n y c h  R z y m i a n .  Ma zz i n i  r o z w o d z i  się  n a p r z ó d  uad  s t a n o w i s k i e m  R z y ­
m u  do  m o c a r s t w  e u r o p e j s k i c h ,  a p o t em  p r z e c h o d z ą c  do  w t a r g n i ę c i a  F r a n c u ­
z ó w  w  g r a n i ce  r z e c z y p o s p o h t e j  i napaśc i  na  mias t o  s t o ł ec zne  t ak dalej  

m ó w i :
»Z d u m ą  to  w y m a w i a m y ,  k i e d y  z z ap a łe m  n a p a d y  m o n ar c h i i  n eapol i -  

t ańs kie j  i w i e c z n eg o  w r o g a  n a s z e g o ,  A u s t r y i ,  o d p i e r a m y ,  ale p r z e c i w n i e  
bol eść  s e r ca  na sz e  p r z e j m u j e ,  k i e d y  nas  F r a n c y a  z m u s za  do  odbicia  ciosu 
p r z e z  n i ą  n a  r z p l i t ą  n a s z ę  w y m i e r z o n e g o .  R o z u m i e m y ,  iż p o s t ę p k i e m  t y m  
p r z y s ł u ż y l i ś m y  s ię  n i e t y l k o  n a r o d o w i  f r a n c u z k i e i n u ,  ale w s z y s t k i m  l u do m 

E u r o p y .  —  Z n a n e  ci s ą  o k ol i c z n o ś c i ,  mój  p a n i e ,  j ak ie  się  od i n t e r w e n c y i  
f r an c u z k i e j  w y d a r z y ł y .  Z i e m ię  n a s z ę  n a s z ed ł  k r ól  n e a p o l i t a ń s k i ;  4 0 0 0  
H i s z p a n ó w  w y p ł y n ę ł o  p o d o b n o  k u  b r z e g o m  n a s z y m  w  z a m i ar z e  n i e p r z y j a ­
z n y m .  A u s t r y a c y  z w a l c z y w s z y  o p ó r  b oh a t e r sk i  Bol oni i  p o su n ę l i  s ię  dalej  
w  R o m a n i i  i sp i e s z ą  na  A n k o n ę .  —  S i ł y  z b r o j n e  k r ól a  n e ap o l i t a ń sk i eg o  p o ­
bi te  z z iemi  nasze j  w y p ę d z i l i ś m y ;  t oż  s a m o ,  — j e s t e ś m y  m o cn o  p r z e k o n a n i  
—  u c z y n i l i b y ś m y  t akż e  z A u s t r y a k a i n i , g d y b y  n a m k o r p u s  w y p r a w y  f r a n ­
cuzk i e j  p o s t ę p o w a n i e m  s w o j e m  n i en a k l ad a l  w i ę z ó w  na  c z y nn oś c i  nasze.  — 
Z  ż al em to m ó w i m y ;  lecz F r a n c y a  p o w i n n a  się n ak on ie c  d o w i e d z i e ć ,  j ak  
na s  wi e le  k o s z t u j e  w y p r a w a  do  Civi t avecchi i  — k t ó ra  dla opieki  naszej  
p r z e d s i ę w z i ę t ą  b y ć  mia ła .  — Bol es ną  j e s t  r z e c z ą , k ie dy  coś  p o d o b n e g o  w y ­
razić  p r z y c h o d z i :  ale j es zc ze  r az  p o w t a r z a m y ,  źe z w s z y s t k i c h  i n t e r w e n c y i ,  
j ak i emi  nas  p o g nę b i ć  u s i ł u j ą ,  i n t e r w e n e y a  f r a n c u z k a  s z k o d ę  na jz nac zn ie js zą  
n a m  p rz y no s i .  Z  w o j s k a m i  k r ó l a  n e ap o l i t a ń s k i e g o  i z A u s t r y a k a i n i  b i ć  
s i ę  m o ż e m y ,  a Bóg  o p i e k u j e  się  d o b r ą  s p r a w ą ;  ale p r z e c i w  F r a n c u z o m  
w a l c z y ć  n i e  c h c e  m y ;  g d y ż  w  obec t y c h  n i e j e s t e ś my  w s tanie  w o j e n ­
n y m ,  ale j e d y n i e  w  s tanie  czys te j  o b r o n y .  Lecz  s t a n o w i s k o  t o ,  j e d y n i e  
j a k i e g o b y ś m y  so bi e  ws z ęd z i e  ż y c z y l i ,  g d z i e b y ś m y  F r a n c y ą  s p o t k a l i ,  p r z y ­
no si  na m ws ze lk ie  d o l eg l iwo śc i  w o j n y ,  a n i e p r z e d s t a w i a  ż ad ne j  k or zyśc i .  — 
W y p r a w a  f r an c u z k a  z mu s i ł a  n a s  n a p r z ó d  do k o n c e n t r o w a n i a  wo j sk a  naszego,  
a n a s t ę p n i e  d o  o d s ł o n i cn i a  g r a n i c  na s zy ch  n a p a d o m  A u s t r y a k o w ,  p r z ez  co 
w y s t a w i ł a  B ol on ią  i mias t a  R o m a n i i  na roz bro j en ie .  N i e p r zy j ac i e l e  z o k o ­
l iczności  tej  k o r z y s t a l i ,  p o  t y g o d n i o w y m  m ę ż n y m  o p o r z e  m i e s z k a ń c ó w  B o ­
lonia  n a k o n i e c  p r z e m o c y  u legła .  —  Z a k u p i l i ś m y  b r o ń  w e  F r a n c y i  dla o b r o ­
n y  naszej .  B r o ń  t ę  w ilości 1 0 , 0 0 0  f u z y i  p o m i ę d z y  M a r s y l i ą  a Civi t avecch i ą  
z a t r z y m a n o ;  p o z o s t a j e  on a  d o t ą d  w  r ę k a c h  w a s z y c h .  J e d n y m  z am ac h em  
zabr al i śc i e  n am 1 0 , 0 0 0  ż o łn ie rz y ,  g d y ż  k a ż d y  m ęż c z y z n a  u  nas b r o ń  p os i a -  
d a j ą c y  j e s t  ż o ł n i e r ze m p r z e c i w  A u s t r y a k o m .  — Z a stę p y  wa sz e  s t o j ą  na  s t r z a ł

k a ra b in o w y  pod  m urami aaszerai ja k b y  dla oblężenia. P o zo s ta ją  tu  bez
celu bez  w y r a ź n e g o  p r o g r a m u ; z m u s i ł y  nas  do  u t r z y m a n i a  mias ta  n asz eg o 
w  s tan ie  o b r o n n y m ,  o b c i ą ż a j ą c y m  f inanse  n a s z e ;  z mu s z a j ą  na s  t e r az  j es zcze  
do z a t r z y m a n i a  t u ta j  n i e s t os o wn e j  l iczby w o j s k a ,  k t ó r e b y  mias ta  na sz e  o d
s pus to s ze n ia  i o bsa d ze n i a  a u s t r y a c k i e g o  z as łon i ć  m o g ł o  ani  a na rc h i i  ani
r e ak cy i  w y w o ł a ć  n i e z d o ł a j ą ,  g d y z  w R z y m i e  jest  to  r z ec zą  n i e p o d o b n ą *  
lecz sz cze pi ą  o b u r z e n i e  p r z e c i w  b r a n c y i ,  a to j e s t  wi elk i em dla n as  n i e s zc zę ­
śc i e m,  g d y ż  p r z y z w y c z a i l i ś m y  się do  kochani a  k r a j u  t ego  i w  n im p o k ł a ­
da l i śmy  n adzi ej e  nasze.  — J e s t e ś m y  w  o b l ę ż e n i u ;  i to p r z e z  F r a n c y ą  w imie  
missyi  o p i e k i , k i ed y ki lka t y l k o  mil  od nas  u c i e k a j ą c y  kr ól  n e ap o l i t a ń s k i  
z a k ł a d n i k ó w  n a s z y c h  z s ob ą  u p r o w a d z a ,  a A u s t r y a c y  braci  n a sz y c h  d ł a w i ą !

W r ę c z y ł e ś  n am w n i o sk i  s w o j e ,  pa nie  pośle.  Z g r o m a d z e n i e  uzDało 
w n i os k i  te za n i e p o d o b n e  d o  p r z y j ę c i a ,  a z a t em  dzis iaj  nie ma się co w i ę ­
cej  niemi  z a t r udn ia ć .  D o  t y c h  t r ze ch  o d r z u c o n y c h  d od aj es z  j e szc ze  j e d e n ,  
k t ó r y  p o w i a d a :  źe F r a n c y a  w s z y s t k i e  części  ziemi  r z y m s k i e j  p rz e z  w o j s k a  
s w o j e  z a j ęt e  p rz ed  w s z e l k ą  o b cą  na pa ś c i ą  zas ła n ia ć  będzie .  S a m  t o  czu ć  
p o w i n i e n e ś , że to s t a n o w i s k a  n aszego  w niczem niezmienia .

W ę z e ł  k w e s t y i  nie  w t e m  l e ż y :  ale w  o b s a d z e n i u - R z y m u .  Ż ą d a n i e - t o  
t w o r z y  p i e r w s z y  w a r u n e k  w s z y s k i c h  p o d a n y c h  p r o j e k t ó w .  Lecz  m y  mi e­
l i ś my  j u ż  te  p r z y j e m n o ś ć  o ś w ia d cz en ia  ci, pa nie  pośle ,  źe  t o  b y ć  nie może ,  
na  takie ż ąd a n i e  lud n i g d y  n i e pr z ys t an i e .  J e ż e l i  obsa dz en ie  R z y m u  ma  cel  
j e d y n y  b r on i en ia  j e g o ,  to  lud za z a m i a r  t en  w d z i ę c z n o ś ć  ci s w o j ę  o ś w i a d ­
c z y ;  ale z a ra ze m  ci p o w i e ,  źe sam p o do ł a  o b r o n i ć  R z y m u  si łami  w ł a sn e mi ,  
źe  sądz i ,  iż s c h a ń b i ł b y  s ię  w  o czach j eg o,  g d y b y  s ł abość  s w o j ę  mia ł  w y z n a ć  
o ś w i a d c z e n i e m ,  iż d o  o b r o n y  s w o j e j  ki lka p u ł k ó w  f r a nc u sk i ch  p o t r z e b u j e .  
J e ż e l ib y  zaś  o bsa dz en i e  to — od  c z e go  nas  Bo że  z a c h o w a j  — mia ł o  mieć  
za cel ideę  p o l i t y c z n ą ,  t o b y  l u d ,  k t ó r y  sam sobie  n a d a ł  i u s t y t u c y e  s w o j e ,  
t y m  mnie j  na  nie z ez wol i ł .  R z y m  j e s t  j e g o  s t o l i c ą ,  j e g o  r ę k o j m i ą  be zp i e ­
c z e ń s t w o.  — L u d  p r z e w i d u j e ,  ze wsze l kie  z m i a n y  w  l udzi ach  i p o s t a n o w i e ­
niach w  obec  w o j s k  o b c y c h  w  R z y m i e  z a g r a ż a ł y b y  wo ln o śc i  j eg o.  W i o  
b a r d z o  d o b r z e ,  że w  obecnośc i  b a g n e t ó w  c ud zo z ie ms k i ch  j e g o  z g r o m a d z e n i e ,  
j e g o  r z ą d  czczeni  j e d y n i e  b y ł y b y  s ł o w e m ,  wc iąż  s toi  m u  p rz ed  oczami  o b r a z  
Civi t avecchi i .  W o l i  raczej ,  a b y  się od b a r y k a d y  do  b a r y k a d y  w y r z y n a n o ,  a n i -  
żę l iby  się miał  pod da ć.  Ale  jeżel i  ż o ł n i e r z y  F r a n c y i  p r a g n ą ,  m o g ą  w y r z y n a ć  
l ud b r a t n i ,  za t o ,  iż im s to l i cy  s w e j  w y d a ć  n i e c h c e ( ? ! )  — I r o j a k ą  t y lk o  r o l ę  
F r a n c y a  w e  W ł o s z e c h  o de gr ać  może .  A l b o  się za na mi  o ś w i a d c z y ,  a lbo  
p r z e c i w  n am,  a lbo po z os ta n i e  n e u t r a l n ą .  O ś w i a d c z y ć  się za  na mi ,  j e s t  t y ło  
co u z n a ć  f o r mal n i e  r z e c z po s po l i t ą  n a s z ą  i w a l c z y ć  p r z e c i w  A u s t r y a k o m  p o -  
s p o l e m  z w o j s k a m i  naszemi .

O ś w i a d c z y ć  się p r z e c i w  n a m ,  b y ł o b y  t y l e ,  co w o l n o ś ć  i n a r o d o w o ś ć  

l u d u  p rz y j ac ie l s k i eg o bez p o w o d u  z n i s z c z y ć ,  i z A u s t r y a k a i n i  s t a n ą ć  d o  
b oj u.  F r a n c y a  t ego  u c z y n i ć  nie  m o ż e ,  a na w o j n ę  e u r o p e j s k i ą  o d w a ż y ć  
się  n i ec hce ,  g d y b y  n am j a k o  z w i ą z k o w a  p o m o c  dała .  N i ech aj że  w ię c  p o ­
zos t an i e  n e u t r a l n ą  w wal ce  p o m i ę d z y  n ami  z n i ep r z y j a c i ó ł m i  n a sz y mi .  
W c z o r a j  s p o d z i e w a l i ś m y  się więce j  j e szc ze  p o  F r a n c y i ;  dzis iaj  tego t y l k o  
od niej  ż ą d a m y .  O bs adz en ie  Civi t avccchi  j e s t  r z e c zą  s k o ń c z o n ą ; n iechaj że  
tak będzie.  S ą d z i  F r a n c y a ,  że w  okol icznośc i ach  t e r a źn i e j sz yc h  p o w i n n a  
z n a j d o w a ć  się bl iżej  pola  b i t w y .  Ni echa jż e  wi ęc  z a t r z y m a  Civi t avecchi ą ,  
niech załogi  s w e g o  w o j s k a  roz ci ąg ni e  n a w e t  aż w  okol ice  z d r o w e  V i t e r b o .  
T a m  niech czeka na w y p a d e k  w o j n y ,  j ak i  n a s t ą p i ,  lecz n e u t r a l n o ś ć  j e j  n i ech  
bę dz i e  o t w a r t ą  a bez c hy t r o śc i .  Niechaj  n am n i ep r z es z k a d z a  w  u ż y c i u  
całej  s i ły  z b r o jn e j  p r z e c i w  n i e p r z y j a c i e l o w i ,  niechaj  n a m  b r o ń  na sz ę  o d d a !  
Ni ech p o r t ó w  n i e z a m y k a  z i o m k o m ,  k t ó r z y  n am z i n n y c h  części  W ł o c h  n a  
p o m o c  p r z y j ś ć  p r a g n ą .  O s ob l i wi e  w o j s k o  s w o j e  od m u r ó w  mias ta  n as z eg o  
niech o d p r o w a d z i ,  i n iech p o z ó r  wsze l ki  n i e p r z y j a ź n i  u s t an ie  p o m i ę d z y  d w o ­
ma n a r o d a m i ,  k t ó r y c h  p r ze zu ac ze n ie m j e s t  w y z n a w a ć  też  sa me  z a s a d y  l u d o ­
w e ,  j ak  t e r az  j e d n a k ą  f o r m ę  r z ą d u  sobie  w y b r a ł y .  A.  Saffi .  G. Mazzini .  

Ar mel l in i .
P a ń s t w o  r z y m s k i e .  F e r d y n a n d  II. o p u s z c z a j ą c  k r a je  r z e c z y p o s p o -  

I i t e j ,  z a ł o ż y ł  p r o t e s t a c y ą  p r z e c i w  c z y n n o ś c i o m  f r anc usk i ego  p e ł n o m o c n i k a  
w  R z y m i e ,  w  k t ó r e j  o z n a m i a ,  że z d w ó c h  p o w o d ó w  wi dz ia ł  się z m u s z o ­
n y m  do  u s t ą p i e n i a  z p a ń s t w a  k oś c ie ln eg o :  1 ) P o n i e w a ż  F r a n c y a  z a w a r ł a  
z a w ie s ze n i e  b r o n i  bez j e g o  w i e d z y ;  2 )  p o n i e w a ż  j e n e r a ł  O u d i n o t  ż a d n y c h  
o i e p r z e d s i ę w z i ą ł  k r o k ó w ,  z e b y  p r zesz kod zi ć  R z y m i a n o m  w  n a p ad z ie  n a  
g ł ó w n ą  k w a t e r ę  n e a p o l i t ań sk ą .  — T y m c z a s e m  Ga r i ba l di  p o b i w s z y  7 m i o t y -  
s i ąe zn y  k o r p u s  F e r d y n a n d a ,  p o s u w a  «,ię w d w ó c h  k o l u m n a c h  p r z ez  T e r r a -  
cinę  i A r r a g u i ,  z am ie r z a j ą c  p o d o b n o  na jść  k r ó l e s t w o  O bo jg a  S y c y l i i ,  lecz 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  k tó r e  R z y m o w i  z inne j  s t r o n y  z a g r a ż a ,  n i ed o z w o l i  mu  
p e w n i e  d o k o n a ć  s w e g o  pr zeds ięwzięcia .

P o  p o w r o c i e  k ró la  I ' e r d v n a n d a  do G a e t y ,  p.  d ’U a r c o u r t  a m b a s s a d o r  
f rancusk i  p r z y  o j cu  ś w .  z d z i w i o n y  p o s t ę p o w a n i e m  p. Le s se ps  p r z y b y ł  po-  
k r y j o i n u  do  R z y m u ;  lecz z p o ro z u m i e n i a  się  d w ó c h  d y p l o m a t ó w  w y p a d ł o ,  
źe  d a ne  im i n s t r u k e y e  s ą  zup eł n i e  s p r z ec z ne j  o s n o w y ,  a t ćm s a me m o b u  
p e ł n o m o c n i k ó w  s t a w i a j ą  w  f a l s z y w e m  p oł oż en iu .

R z y m .  — A u s t r y a c y  p o d o b n o  d w i e m a  k o l u m n a m i  na  R z y m  idą.  Je d n a  
p r z ez  T o s k a n ę  do V i t e r b o  , d r u g a  p r z e z  F ol i gno .  P o d ł u g  d on i es i e ń  n a j ­
p ó ź n i e j s z y c h  z w y c z a j n ą  p o c z t ą  na G e n u ę  A u s t r y a c y  z a m i e r z a j ą  A n ko nę  
z mu s i ć  g ł o d e m  do p od d an ia  się.  — W c z o r a j  wi e cz o re m w y j e c h a ł  o b y w a t e l  
A c c a r s i ,  d e p u t o w a n y  i mi ni s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  w  mis sy i  szczególne j
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do Paryża. Trium wirat i sejm konstytucyjny w ydały  rozporządzenie, 
aby dobra króla neapolitańskiego, jakie tenże dotąd w państwie rzyinskicm 
p o s i a d a ł ,  obłożyć aresztem. Rzecz pospolita chce sobie naprzód koszta 
wojenne przez niego zrządzone z dóbr tych wypłacić. — Garibaldi z armią 
swoją wciąż jeszcze stoi nad granicą neapohtańską.

A u s t r y  a.
VY ie deń ,  dn. 7- Czerwca. — Prezes ministrów książę Schwarzenberg 

minister Wojny Guilay i minister spraw wewnętrznych Bach, udali się 
wczora do Preszbnrga, w celu porozumienia się z jenerałem Hajnau i cy- 
w iln>in szefem Geringer. Dziś wrócili do W iednia. — Różne korpusy 
a™ "1 eustryckiej i rossyjskiej są w poruszeniach. Armią rossyjską popy 
n,etyiko około P reszburga , ale i około Jordanowa w Galicyi pokropili 
sw ,ęeoną wodą, na znak,  że idą wprost do boju.

Dwie dywizye paiatynalnych huzarów ruszyły przez góry ku granicy 
Zdziarskiej.  Zastępują im Austryacy drogę.

Z Triestu donoszą, że tain sztafetą nadeszła wiadomość, że warownię 
Brondolo pod W epccyą wzięli szturmem Austryacy, i że w Chioggia biała 
Powiewa chorągiew. — Feldmarszałek Radetzki otrzymał od króla pruskiego 
°rder orła czarnego w brylantach.

Obiegała tu dziś znów pogłoska o zwycięstwie W ęgrów  pod Hochstrass.
'  W  Aradzie i Temeswarze są jeszcze załogi austryackie, ale jeżeli im 

wkrótce nienadejdą posiłki, upadną podobnie jak Buda, bo wszystkie osa- 
czone są przez Madziarów.

Armia Perczla wynosi 6 0 , 0 0 0  żołnierza; na granicy barańskiego ko­
mitatu stoi 2 0 , 0 0 0  W ę g ró w .

Dzienniki wiedeńskie z dnia 8. Czerwca nienadeszly, gdyż poczta wie­
deńska się opóźniła, niewiadomo z jakiej przyczyny.

G a 1 i c y  a.
S k a l i c a ,  dn. 2 5 .  Maja. — Całe nasze robienie bronią, poruszenia są 

różne, szybkie a dla nieprzyjaciela trudne do wypatrzenia; nie będziem uży­
wać ani bębnów ani trąb, lecz piszczałką znaki dawać. Tak np. jeden pisk 
znaczy »do szeregu!« trzy podwójne piski powiedzą nam, że się jazda nie­
przyjacielska zbliża itd. Cała nasza komenda (cwiczba zo zbro jon)  tyle 
tylko zawiera: »Na piece zbrań!« (na ramię broń) »K wahe zbroń!« (Spuść 
broń) oK noham zbrońU (Do nogi broń) s R o w n a j !« oBodak s t r ó j !« (Do 
ataku broń) oBewnie s to j!« ( I o się po polsku nie komenderuje) oPrawo 
wiraz!« (oczy w praw o)  »Wipad!« »Lawo w ira ż !« (oczy w lewo) »Wipad!« 
itd. itd. «— Niezadługo będziem wszyscy now o-um undurow ani; wedle p ierw­
szego wzoru będziem mieli modre lekkie Iraki, jasno - popielate pantalony, 
a słowacki kapelusz z czarno-żó łtą  opaską, na której słowacka kokarda 
dumnie siedzieć będzie; na rzemieniu kartusza i pochwa na bagnet

W czora j  po południu przyjechał do nas niespodzianie hr. Zichy c. k. 
komissarz w trenczyńskiej, nitraiiskiej i preszburgskićj zupie; natychmiast 
zwołał radę miejską na posiedzenie, której skutkiem było: wszystkie za­
soby zboża i innych wiktuałów nad potrzebę pojedynczego mieszczanina 
znajdujące się, odkupią się za postahowioną cenę, którą eraryum zaraz 
wypłacić ma; wszystkie madziarskie i prywatne banknoty muszą być wy­
dane, aby je za austryackie pieniądze wymienić; wszystkie akta i protokuły 
urzędowe mają się w języku słowackim prowadzić i spisywać.

C z e c h y .
P r a g a ,  dn. 2 7 .  Maja. — W  całćm austryackiem państwie pilnie się 

pracuje nad napięciem drugiego telegraficznego d ru tu ,  a tak będzie i publi­
czność mogła z tego cudownego korzystać wynalazku, albowiem jeden drut 
dla koraunikacyi prywatnych.

R ozkaz gabinetowy z  dnia 16. Grudnia 1848.
Abv p rzy  ustanow ieniu  granic ra jo n o w y c h  

przy fortyfikacyi w y sp y  tumskiej w Poznaniu  
Hadać zasadom przy ję tym  dozw olić  się mogącą 
Uiodytikaeyą w ustawach regulaminu rajonow ego 
2 d. (O. W rz e śn ia  1828. r. zezwalam niniejszem :
1) że w obw odzie  ra jonow ym  przedmieść Ś ro d ­

k a ,  C h w a l isz ew a , B e rd y c h o w o  i P io trowo, 
k tó ry  ma b y ć  w ytkn ię ty  na 20 p rę tów  od  
przeciwległej eskarpy! fortyfikacyi tumskiej 
w miejsce przepisów  § .2 4 0 . ,  w edle  k tórego  
wcale nie mają być  d o zw o lone  zak łady  bu- 
dow n icze ,  uży te  b y ć  mają przep isy  p ie r ­
wszego ra jonu  fortyfikacyjnego.

2 )  że dla pozostałej części przedmieść Ś rodka , 
B e rd y c h o w a  i P io trow a  z wyjątkiem espla- 
nady  w  o b ręb ie  w arow ni R e fo rm a tów  Św. 
R«»ch» i kom uuikacyi p o m i ę d z y  n i e m i  — 
które  t o  g r u n t a  n a l e ż ą  <!o f i s k u s a  i u t r z y m y ­
w a n e  b y ć  m a j ą  w  s t a n i e  z u p e ł n e g o  n i e z a b u ­
d o w a n i e ,  m a j ą  inieć p raw o  swe przep isy  
drugiego ra jonu fortyfikacyjnego  bez ogra­
niczenia obję tego  §. 241.

3 )  że część przedmieścia C hw aliszew a,  która 
leży  po  za punktem  granicy oznaczone nie­
ma podpadać  ograniczeniom budow niczym .

4 )  że na ptzedm ieściu  Zagorze w y tknąć  się ma­
jący ob w ó d  na 20 p rę tów  od przeciwległej 
e skarpy  w arow ni samoistnej podlega p ra­
w om  pierwszego ra jonu  fortyfikacyjnego.

S tosow nie  do  postanow ienia niniejszego w y ­
dawać będzie M inisteryum dalsze swe ro z p o ­
rządzenia. podp. F R Y D E R Y K  W I L H E L M .  
D o  Ministra W o j n y .  _

R o z p o r z ą d z e n i e  l o k a l n e .
G d v  najwyższym  rozkazem  gabinetow ym  z d. 

16. G rudn ia  1847. r. stosunki ra jonow e fo r ty f i ­
kacy i tom u  tutejszego u regu low ane  i oznaczone 
już  zos ta ły ,  pos tanow iono , że
1 )  przedmieścia Ś ro d k a ,  Chw aliszew o, B e rdy -  

cl iowo i P io t ro w o  dostać  mają ra jon  na 20 
p rę tów  od przeciwległego eskarpu  fo rtyfika­
cyi tumskiej oddalony , w k tó rym  zamiast 
postanow ień  §. 24. d., regulaminu ra jonu -  
w e g o z d n i a  10. W rz e śn ia  1828. r . , przepisy 
§§ .8 .  i 9-, dla pierwszego ra jonu  na korzyść  
m ieszkańców  w mocy pozostają.  ,

2 )  dla pozosta łe j części przedm ieść Ś rodk i,  
B e rd y c h o w a  i P io trow a z wyjątk iem  expla- 
nadów  w obręb ie  w arow ni Reform atów  i St. 
R o c h a  jako i kom unikacy i p o m iędzy  niemi, 
k tó re  mają być w stanie zupełnego niezabu- 
dow ania  u t rz y m y w a n e ,  —  pozosta ją  w m o ­
cy  postanowienia dla drugiego ra jonu  fortccz- 
uego §■ 10. bez ograniczeń w y rażonych  w §. 
24. c.

3 )  dla części przedmieścia C hw aliszew a,  k tó ra  
leży po  za granicą w punkcie  1 oznaczoną, 
niema nastąpić ograniczenie b u d o w n ic z c , i

4 )  na przedmieściu  Zagórze o b w ó d  o d d a lo n y

na 20 prę tów  od przeciwległej eskarpy  s a ­
modzielnej warow ni forlyf ikow ania  tum sk ie­
go wytknięty , podpadać  m a postanow ieniem 
I ra jonu  fortecznego §§. 8. i 9.

S to sow n ie  do tych  postanowień w ykonanem  
zostało  oznaczenie (wytknięc ie)  ra jonów  fo r ty ­
fikacyi tumskiej na dniu 9. Listopada 1848. r. 
P o w y ty k a n e  punkta są następujące:

A  Punkta oznaczajijce rajon Chwaliszewa: 
S łup  Nr. 1. p rzy  grobli B e r d y c h o w s k i e j  w ostrym  

narożniku  na połączeniu  się d róg  obok  
g run tu  Nr. 5.

S łu p  Nr. 2. na ty lućj ścianie dom u m u r o w a n e ­
go w gruncie Nr. 40. Chwaliszewa.

S łu p  Nr. 3. i ł  na pó łn o c  Chw aliszew a na zagaju 
» N r.  4. | tumskim Nr. 4. bezpośredn io  p rzy  

sam ym  brzegu  W a r ty :
Ii. Punk ta  o zn a c z a ją c e  ra jo n  Z a g ó r z a .

S l u p  N r .  5.  na  g r a n i c y  z a c h o d n i e j  g r u n t u  Nr .  123.  
na Z ag ó rzu ,  na jeden p rę t  od p o łu d n io ­
w o-z ac h o d n ieg o  narożnika od tegoż giunlti 
oddalony .

S łup  Nr. 6. tuż p rzy  przedniej ścianie b u d y n k u  
Bursza zw anym  na 2 p rę ty  od  wschodniego  
narożnika odległy.

S łu p  Nr 7. na zachodniej granicy gruntu  Nr. 
132. na Zagórzu na jeden pręt od po łudniu  
w o  - zachodniego narożnika od g runtu  tego 
odlegle.

C. Punkta oznaczające rajon przedmieść P iotro­
wa , Berdychowa i  Środki.

S lup  Nr. 8. u stóp eskarpy  drogi W a ło w e j ,  po 
za p raw ą linią przylegającą do fortyfikacyi 
Sgo Rocha  odda lonym  24 prętów  od d o l ­
nego kamienia łu skow ego  profilu mucu w a­
łow ego podle  b ram y p rzy  W a rc ie .

S lup  Nr. 9. w niższej części p lan taży  niegdyś 
Bergera na 5 7 ^ “ na pó łnoc  od słupa Nr. 8. 
odlegle.

S lu p  Nr. 10. w niższej części plantaży niegdyś 
Bergera  na p ó łn o c n y  w schód  od słupa Nr. 9. 
na 3 6 “ odległe:

S łup  Nr. 11. na biskupiej łące na 83° 8 '  na pół­
noc od słupa Nr. 11. odległe 

S łup  Nr. 12. tuż p rzy  p raw ym  brzegu C yb iny  
na gruncie Ś rodeckim  Nr. 46. na 2 p rę ty  4 
s topy  od narożnika po łudn iow o-zachodn ie ­
go odległe.

S lup  Nr. 13. tuż p rzy  p raw ym  brzegu C y b in y  
na gruncie Ś rodeckim  Nr. 48. na 13 p rę ­
tów  od słupa Nr. 12. i na 3^ pręta od p o ­
łudn iow o  - zachodniego narożnika tego/, 
g run tu  odległe.

S łu p  Nr. 14. w narożniku pó łnocno  wschodnim 
od dom u gruntu  Nr. 23. na Śródce.

S lup  Nr. 15. na p o łu d n io w o -w sch o d n im  n a ro ­
żniku Zimnej ulicy.

S lup  Nr. 16. w  narożniku p ó łn o c n o -w sc h o d n im  
Zimnej ulicy z drogą O strów ka .

S lup  Nr. 17. w p o łu d u io w o -w sch o d n im  n a r o ­
żniku dom u grun tu  Nr, 11. O s trów ka .

S łup  Nr. 18. w  narożniku  pó łnocno-w schodnim  
tegoż g r u n tu , gdzie słup zarazem na d rodze  
W a ło w e j  p rz y  linii połączającej pom iędzy  
bramą bydgow ską  a szluzą tw o rz y  kres 
czyli koniec ra jo n u  fortyfikacyi tumskiej.

Ogłaszając niniejszem ta k o w e  ro zp o rzą d ze ­
nie w poruczen iu  K rólewskiej R eg en cy i ,  zw raca  
się zarazem uwaga in teresen tów  na skutk i r ze ­
czonych  rozgran iczeń  w yłuszczoue  w kopii d o ­
łączonej z najwyższego rozkazu  gabinetow ego 
z dnia 16. G rudn ia  1847 r. jako  i na regulamin 
ra jo n o w y  z dnia 10. W rz e śn ia  1828. r. (Z b ió r  
p raw , rocznik  1828., s tron .  160— 174) z k tó rych  
do ty c zą ce  postanow ienia w e  w yciągu  tu  za łą­
czone.

Poznań 30. M aja 1849.
K r ó l .  D y  r e  k c y  a P o l i c y i .

W yciąg z  przepisów tyczących się postępowania 
p rzy  jabrykacyi budynków wśród pobliża fo rtec  

z  dnia 1. W rześnia  1828.
I. O g ó l n e  p o s t a n o w i e n i a .  

W n i o s k i  o k o n s e n s a  d o  b u d o w a n i a ,  
u d z i e l a n i e  k o n s e n s ó w  d o  b u d o w a ­
n i a  i r e w e r s a  z r z e c z e n i a  s ię .

§. 3. Kto na gruntach leżących pom iędzy 
dwiem a pierwszemi rajonami czyli liniami p ro -  
mieniowemi chce na n o w o  budow ać ,  r epe row ać  
lub  przestaw iać c o ,  albo uczynić  jaki inny  za­
kład zmieniający po łożen ie  pow ierzchni ziemi, 
lub też m a terya ły  do b u d o w y  zgrom adzać za­
mierza,  winien p odać  o pozw olcu ic  do  miejsco­
wej zw ierzchności policyi. Jeżeli ta p o d  wzglę­
dem policy jnym  i p ro ce d e ro w y m  nic przeciw  
temu nie ma, przeseła p ro śb ę  kom uiendanlurze  
fo r le c z n e j , która ją z dobraniem  miejscow ego 
inżyniera  i inspektora tw ierdzy  rozstrząsa  i do  
rozstrzygnienia M inisterstwu oddaje.

T o ż  M inisters tw o porozum iew a się w  tej mie­
rze w edług okoliczności z wyźszemi w ładzam i 
k o rpusu  inżynierów .

§. 4. Jeże li  w  skutek  p ro śb y  konsens ma n a­
stąp ić ,  musi właściciel g run tu  w ystaw ić  rewers, 
w k tó ry m ,  przy  zrzeczeniu  się p ra w a ,  do  jak ie­
gokolw iek w ynagrodzen ia  są zobow iązu je ,  że 
d o w o ln y  mu no w y  zakład, zapasy ilp., s k o ro b y  
okoliczności w ym agały  i kom endan tu ra  tego n a  
piśmie zażądała ,  znow u uprzątnąć się o b o w ią ­
zuje lub w p rz y p a d k u  ociągania się zburzen ia  
takiego zak ładu  lub  zapasu  na kosz t  sw ój się 
poddaje .

Jeżeli kum m endan tu ra  zwłaszcza p rzy  n ow ych  
budow lach  osądzi za p o trzebne  zapisanie tego 
rew ersu  do  ksiąg hy p o feczn y ch ,  właściciel w i­
nien i na to zezwolić i r ew ers  w p rzyzw o ite j  
formie wystawić. L’o w ystawien iu  tegoż re w e r ­
s u ,  a w po trzebnym  razie po  zaciągnieuiu go 
do  ksiąg hypo tecznycb ,  zostanie udzielone w ła ­
ścicielowi * g runtu  przez  w ładze  p o l icy jną ,  a 
przez  kom m endanturę  po tw ie rdzone  pozw olen ie  
do uskutecznienia takiego przedsięwzięcia b u ­
dowli.
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P o s t ę p o w a n i e  z i s t n ą c c m i  j u ż  ( s t a r e m i )  

z a k ł a d a m i  i b u d y n k a m i .
§. 5. Znajdujące się pomię dzy  dwoma pro-  

uiieniowemi zakresami b u d o w le  i zakłady mogą 
b yć  n a d a l  cierpiane,  choc iażby  nowe p o d o b n e  
zakłady nie pow iuny  b y ć  dozwolone .  Mogą one  
przecież,  jeżeli już nie są przeznaczone ,  aby  
zwolna up ad ły ,  lub  na mniej t rwałe  prze is to­
czone zos ta ły  p rzez  repa racye bez zmienienia 
massy  ma łc rya tów,  w  swej  całości  być  u t r z y ­
ma n e ,  a lbo  t eż ,  gdy całkowite spustoszenie lub 
p r z y p a d k o w e  z rujnowanie w czasie poko ju  n a ­
s tąpi ,  przez odb udowanie  na n o w o  res t au ro wa­
ne ;  przyczem jednak res t au racya zupełnie we­
dług  dawnego ro zmia ru  i do tychczasowego  
kształ tu nastąpić musi. T y lk o  w tym p r zy pa d k u  
może b u d u ią cy  od nadmienionego w §. 4. w y ­
stawienia r ew ersu  b y ć  uwoln ionym,  k tóremu 
j ednak  podda ć  się winien,  skor o  z r epa ra cyą  
łub  przestawieniem rozprzest r zenienie ,  d o b u ­
dowanie ,  albo jaki inny n o w y  zak ład  u sku te cz ­
n iony m bywa.

§ .7 .  Właśc ic i e l e g runtów,  k tó r z y b y  pomiędzy 
dw oma  pierwszemi  p romieuiowemi  zakresami 
zakłady jakie uskutecznial i ,  n imby  na to p o ­
t r zebne pozwolen ie  o t r zymali ,  i rzemieślnicy,  
k t ó r z y b y  w tym p r zy p a dk u  użyć  się dal i ,  p o d ­
padają karze pol icyjnej  od  dw ó ch  do dziesięciu 
talarów,  a samowładnie  pod ję ty  zakład  zostanie 
w  miarę okol iczności  na  kosz t  właściciela znie­
siony.
II. S z c z e g ó l n e  p r z e p i s y  d l a  z a k r e s ó w  

p r o m i e n i o w y c h .
P ierw szy  zakres.

§. 8. W  pierwszym zakresie p romien iowym 
niew olno na miejscach dotąd  nie za b u do w an yc h  
n ow eg o  stałego b u d y n k u  zastawiać i w ogól ­
ności  żadnego użyć  ma teryału  budowniczego,  
k tó r y b y ,  za uprzątuieniem lub spaleniem części 
d r z e w ny c h ,  kamienie lub  gruz na powierzchni  
ziemi zostawił .  M u r o w a n e  więc z pac lub  ubi­
janej  ziemi b u d o w y ,  po k ry c i a  dachó wk ą  nie 
mają b y ć  p r z y  n o w y c h  zak ładach lub rozpo-  
st rzeuieniach dozwalane  i wo lno  ich,  tylko uży­
wać  wed ług  §. 5. i 6. p rzy  repa racyi  lub  prze­
s tawieniu zna jdujących się b u d y n k ó w  i t. d. j e ­
dnakże bez  powiększenia do tychczasowej  mas­
sy  budowlanne j .

§ .9.  Dla  tego mogą ty lk o  w tym p ie rwszym 
zakresie p romien iowym lekkie bu d o w le  b yć  d o ­
zwolone,  u. p. a l tany,  szopy,  b u d y  dla s t różów,  
k tó re  całkiem z d rzewa  wys ta wi ć ,  deskami w y ­
bić i d rzewem,  s łomą,  t r zc iną ,  cynk iem lub łu- 
pianem po kr yć  należy;  można także w niektó­
rych budac h  dla dozorców,  gdzie za r ob k o wo ść  
posiedziciela g run tu  koniecznie tego wymaga,  
zezwol ić na wys tawienie żelaznego pieca ,  k t ó ­
rego  blaszaua ru ra  przez ścianę lub dach w y ­
p r o w a d z o n ą  b y ć  powinna.

M u r o w a n y c h  fundamentów lub podmurowal i  
z kamieni ,  k tó re  najwięcej  na sześć cali nad p o ­
wierzchnią wystawać  się mają,  można  dozwol ić ;  
j ednakże  nie woln o  zakładać sklepów.  R o b i e ­
nia studzien można nie zabraniać.  Do  ogrodzeń 
można  ty lko  używ ać  drzew pych maleryałów,  
j ako to b lochów,  sz tachet ,  p ło tó w ;  przeciwnie 
zaś zakazuje się ogrodzeń  m ur o w an y c h ,  glinia­
n y ch ,  kamiennych ,  j akoleż  nowego  zakładania 
ż y w op ło t ó w .

D rugi zakres.
§. 10. W  d r u g i m  z a k r e s i e  p romien iowym 

wsze lkie  dla pierwszego zakresu dozwolone  z a ­
kłady,  a p rócz  tego lekkie zabudowania  miesz­
kalne i d o b y t k o w e  w pruski  m u r  i st rychólce,  
po kr y te  dachó wk ą  ze sklepami ,  bez sklepień 
z  cegieł lub z kamieni ,  aż na dwa pięlra w y s o ­
k o  wys tawione  b yć  mogą.  Niewolno dozwalać  
n o w y c h  mu ro w an yc h  zak ład ów  w domach i z a ­
g r od ac h ,  ch yba ,  że się tyczą o d b u d o w a n ia  lub 
r epa rac y j  już  islnących b u do w l i ,  można p rz e ­
cież zezwalać  p rzy  no w ych  zakładach w pruski  
m u r , na m u r o w a n e  fundamenta ,  aż do d w u n a ­
s tu cali wysokośc i  nad  powierzchnią.  R oz p rz e ­
strzenienia budowli ,  dawan ie  no w ych  po pr ze cz ­
n y c h  ściań,  a lbo inne doda t k i ,  wolno  tylko 
z d rze wa  i w pruski  m ur  robić.  JNn budo wle  
ze sklepami niemożna pozwolać.  Zakładanie 
n o w y c h  b u d y n k ó w  naprzeciw fortecy,  jeżeli już 
niezawisło od  istniejących ulic,  bliżej oz na cz o­
ne będzie przez władze w o js ko w e  
Z a k ł a d a n i e  i u ż y c i e  g l i n e k ,  d o ł ó w  p i a ­

s k o w y c h ,  ł o m ó w  k a m i e n n y c h ,  c e 
g i e l n j .

§. 18. Ma gruntach p r y w a tn y c h  juz od dawna 
zna jdu jące  się glinki i doły p iaskowe,  łomy ka ­

mieni i doły do wapn a ,  a lbo cegielnie mogą być 
wprawdz ie  na dal  u ż yw a ne ,  j ednakże tylko o 
ty le ,  ile przez to nie powstają  zakrycia ziemi 
przeciw twierdzy.

R o d o b n e  kopaniny albo łomy na g runtach 
k rólewsk ich nie mogą być  na dal cierpiane,  c h y ­
ba  na p rzypadek ,  gdzieby z w a ł ó w  twierdzy 
bezprzeszkodny  w te do ły  mieć można widok.  
Mo w y  zakład glinek, do łów p iaskowych  łomów 
i cegielni może  z reguły tylko za drugiemi za­
kresami pronneniowemi być dozw olo ny ,  a wśród 
nich tylko wtedy  wyją t kow o z zezwoleniem je- 
neralnego Inspek tora  twierdz,  gdy,  wzgrobon ie  
przez kopan ie  do ły  ciągle bez p r ze szk od y  z wa­
tów widok  mieć można.

.Nieustające piece do cegły i wapna mogą tylko 
za drugim obw ode m promieniowym być  zakła­
dane.
Z a k ł a d a n i e  i u ż y c i e  p o d w ó r z ó w  n a  

s k ł a d  d r z e w a ,  t a r g o w i s k  d r z e w a ,  
p l a c ó w  c i e s i e l s k i c h ,

P o d w ó r z a  na skład d rzewa  i lak nazwane 
targowiska dla d r zewa ,  l. j. grun ta ,  służące ze 
wzg lędów za robkowośc i  do mieszczenia w nich 
zapasów drzewa budowniczego i opa łowego lub 
innego paliwa, j ako  to węgli kamiennych,  torfu,  
wyt łoczyl i  d ę b o w y c h  itd. mogą wewnąt rz  p ier ­
wszego i drugiego o bw od u  p romieniowego  tyl­
ko pod  nas tępującemi  ograniczeniami b y ć  uźy 
wane  lub zak ładane :

a. n o w e  po d w ó rz a  na skład d rzewa  itd. mogą 
ty lko  za potwierdzeniem ministerstwa w o j ­
ny być  zakładane.

b. W o l n o  je także tylko za odległością 100 
p rę tów od wałów zakładać t ak,  iż grunta 
wewnąt rz  tego o bw odu  o ile wykazane in 
być  może,  iż dawniej  a przyna jmnie j  aż do 
r. 1814. już j ako podw órza na skład d rzewa  
itd. is tniały,  a w razie sp rzedaży  od teraź­
niejszego właściciela w tym samym celu 
kont rak tem nabyte  by ły ,  nadal  zupełnie od 
składów drzewa  itd. wo luemi  zupełnie p o ­
zostaną.

c. W ś r ó d  o b w o d u  pod b. wyrażonego  uiemo- 
gą s tare po d w ó rz a  na skład d rzewa  być  
rozszerzane przez kupno  p rzyległych g r u n ­
tów,  jeżeli we względzie tych  ostatnich w y ­
mieniony pod  b. w ar u n ek  dope ł n ionym być  
nie może.

d  W a r s z ta ty  j cdyuie ciesielskie lub okrę towe ,  
na  k tó rych  przysposobiają się wiązania b u ­
dynków,  byleby  nic łączyło się z niemi za ­
kładanie po d w ór zó w  na skład drzewa ,  u w a ­
żane być  mają za nieszkodl iwe zakładom 
fo r l ecznym,  i mogą prze to  być  i wewnąt rz  
o b w o d ó w  promie n iow ych  wszędzie aż do 
podnóża  s toku  zakładane.

e. Ogrodzenia  po dw orz ów  i b u d ó w  na nich 
dla s t różów mogą lylko pod ług  zawar tych 
powyże j  w §§. 8 . ,  9. i 10. pos tanowień być 
stawiane.  Rud y  t a kowe  wewnąt rz  pierwsze­
go o b w o d u  p łomien iowego  od ro k u  1813. 
całkiem w m u r  stawiane,  skoro na przyszłość 
po t r ze bn e  będzie ich odbudowanie ,  po w in ­
ny,  s tosownie  do przepisu,  całkiem z drzewa 
b yć  bu d o w an e  i Żelaznem piecem opat rzone.

f .  D rz ew o i inne pal iwo może być na wszy ­
stkich podwórzach  lub r y n ka c h ,  na p rze­
sil zeni pierwszego o b w o d u  p romieniowego 
ty lko  do 12 stóp w ysokośc i ,  na przestrzeni  
zaś drugiego o b w o d u  do 15 stóp w y so ko  
składane.

g .  W z g lę d e m  wystawienia r ewersu zrzeczenia 
s tosować się należy do przepisu §. 4.

h. Maleryaly palne na własną lozmnilą po t rze ­
bę mogą osiedli istotnie wewną t rz  o b w o ­
dó w promieniowych  mieszkańcy ustawiać 
na swoich gruntach według przepisu pod /•

O R  W I E S Z C Z E N I E .
Dnia 12. Czerwca  r. b. o godzinie -tlej P°  

po łudniu  ma być tutaj  na s t arym r y n k u  przez 
naszego depu towanego  R e m  d l a  znaczna ilość 
centna rów wełn y  zaraz za golową zapłatę p u ­
blicznie sprzedaną.

W s z y s c y  ocho tę  mający kupna wzywają  się 
niniejszem"

Poznań  dnia 11. C zer w ca  1819
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  p o w i a t o w y .

W y d z i a ł u  i. —  spraw cy w i l n y ch.

K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .
W y d z i a ł u  1. dla spraw p r o c e s s o w y c b .

Poznań  dnia U .  Cz er w ca  1849.
W e  w to r ek ,  dnia 12. C ze rw ca  r. b- po p o ­

łudniu o godzinie 4lej sprzedawać będzie w d r o ­

dze e k s e k u c y i  Auskullafor L e v i s e u r  tu Da 
s t a r j m  r y nk u  2 centnary 109 fun tów we łn y  na j ­
więcej  dającemu,  .,  [

O R  W I E S Z C Z E N I E .
Poda jemy  niniejszem do publicznej  w ia do m o ­

ści ,  iż termin do  wj ’dzierzawienia dó b r  G a l o ­
w a ,  powiatu Szamotulskiego na dzień 19. b. ni. 
wyznaczony ,  zniesionym i n o w y  termin na teu 
sam cel na d z i e ń  3. L i p c a  r. b. na godzinę 4  
z południa  w izbie posiedzeń naszych w y zn a­
czony  został.

P o zn ań ,  dnia 6. C ze rw ca  1849.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e n s s t w a .

O R  W I E S Z C Z E N I E .
Poda jemy do publicznej  wiadomośc i ,  iż t e r ­

min do  wydzierżawien ia  G u t ó w  w i e  l k i c h  
i m a ł y c h  ptu Wrzesińsk iego ,  na dzień 16. b.  
m na godzinę 4. z południa  pod  dniem 5. z. m. 
wyznaczony ,  zniesionym został.

P oz n ań ,  dnia 6. Czer wca  1849.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i c m s t w n .

F o l w a r k  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .
Dwie miłe od Poznan ia  jest folwark do w y ­

dzierżawienia od S t .  J a n a  r. b. na lat t r zy  lub 
więcej.  Rłizszą wiadomość udzieli Ex pc d yc y a  
Gazety'  Poznańskiej  w d rukarn i  W .  D ec ker a  
i Spółki.

60 barami  w w wełn ie ,  z owczarni  M a bo- 
S o k o l n i c k i e j ,  będzie na s p r z e d a ż ,  w p o ­
d w ór z u  d o m u  ziems lwa,  w czasie nadchodzą­
cego ja rmarku na wełnę.  Za zd rowie  tychże 
ręczę i na żądanie k r ed y t  półroczni  daję.

J a r o c h o w s k i .

JLoterja.
Losy  do lej  klassy nadchodzące j  lOOej Iote- 

ryi  już są w y g o t ow an e  i sprzedają się u
N adk o l l ek lo r  loteryi  B i e l e f e l d .

Niżej podpisany poleca się W y s o k i e j  Sz lach­
cie i Szanowne j  Publ icznośc i  do  wszelkich r o ­
bo t  snycerskich w kamieniu i drzewie.  Pos ia­
dając  naj lepsze piaskowce z kopalń szląskich, 
mogę  r o b o t y  po d  ba rdzo korzys lnemi  dla intc- 
ressentów warunkami  w y k o n y w a ć  a za razem 
pode j muję  się i przesełek.

W a r l h a u  pod  Boles ławem,  dnia 1. C z er w ca  
1849. F r .  S t a n k ę ,  sz tukator  i rzoabiarz.

Z p o w o d u  rozwiązania mego handlu up ra ­
szam szanow ne  osoby,  k tóre u umie ku pow ały ,  
a które mają jeszcze u mnie do płacenia r achun­
ki , aby t ako we  aż do począ tku  przysz łego mie­
siąca załatwić zechciały.

Po zn ań ,  dnia I. Cze rw ca  1849.
H e r z  K ó n i g s b e r g e r ,  

w r yn k u  Nr.  91. na pierwszeui  piętrze.

P rze /ta ż  nasion.
Cz erw on e j  i białej koniczyny,  lucerny,  spor -  

ku polnego ,  r zepiku l a towego ,  Rygskiego sie­
mienia lnianego i wszelkich ga tunk ów  nasiou 
t raw z roku 1818. dostać można u

Braci l  ueilmeliów
przy  W r o c ł .  ulicy.

C o  lylko odebr a łem  nadsełkę n a d z w y c z a j  
c i ę ż k i e g o  p ł ó t n a  C r e a s ,  pomiędzy którein 
zna jdu je  się pewna część płótna  

po 5* Tal .  za sz tukę ,  
nie ty lko  d o b r e g o ,  c i ę ż k i e g o  i m o c n e g o ,  
ale t a k ie  prawdziwie l n i a n e g o .

Znajdu je  się także u mnie skład r ę c z n i k ó w  
w ł a s n e j  f a b r y k i  ( ro b o ty  domowej ) ,  k tó r y ch  
tylko u mnie dostać można ,  jakoleż skład p ł ó ­
cien C r e a s ,  R i  1 e f  e 1 d z k i cli i S z l ą s k i c h  
dobrze  so r towanyc h  i polecam takowe

w c e l u  p r z e  d a n i  a za  g o t ó w k ę  
po nnjumia rkowańszych  cenach.

S. K a n t o r o w i c z ,
Handel  płótna  i f ab ryka d e r ;  s tary R y n e k  

Nr.  <65.

Sit W  r y n k u  Nr.  91.^ na picrwszeiu pię- 
'<$>“ t rze w y i » r * e d « Ż  tow aró w  modnych  
“skt i ł okc iowych.


